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Powrót d
W  ostatnim  tygodniu w róciło do k ra ­

ju szereg znanych osobistości ze świata 
politycznego, gospodarczego i w ojskow e­
go. Prawie jednocześnie * przyjechali 
przyw ódca Partii Pracy ob. Popiel z A n­
glii, generałow ie M odelski d Rómmel 
A nglii wzgl. Francji, Lnż. K w iatkowski 
były w iceprem ier, budowniczy C entral­
nego O kręgu Przem ysłowego (C.O.P.l 

Gdyni -— z Rumunii. Nie jest to przy 
padek.

Każdy Polak, znajdujący  się na uchodź- 
twie, pragnie pow rotu do kraju , chyba 
że należy do najbliższego otoczenia Ra 
czkiewicza, Sosnkowskiego lub A rcisze­
w skiego, ponosi w spółodpow iedzialność 
za haniebną politykę te j kliki i tym sa ­
mym przekreślił dla siebie możność po­
w rotu do Polski.

Lecz z w yjątkiem  tej m ałej kliki zban 
kratow anych  politykierów , nie ma chyba 
na świecie całym  Polaka, k tóry  by nie 
oczekiw ał niecierpliw ie chwili możności 
w yjazdu do kraju.

Donoszą o tym  ci wszyscy, którzy ze­
tknęli się  ostatnió z naszym  uchodźctwem  
za granicą. O pow iadają o tym  pryw atnie 
ci nieliczni jeszcze na razie, k tórym  się 
już udało w ym knąć spod opieki , pa 

nów  z Londynu". O pow iadają o tym p u ­
blicznie płk. Grosz, k tóry  jako  przew o­
dniczący M isji Polskiego Czerwonego 
Krzyża zwiedził ośrodki polskie w ame 
rykańskiej strefie okupacyjnej w Niem ­
czech, lub delegacja Polaków ,z Francji, 
k tóra  na audiencji u prezydenta Bieruta 
zakom unikow ała o gotow ości 50,000 rodzin 
polskich robotników  rolnych do natych­
m iastow ego pow rotu do kraju..

I to jest w łaśnie charakterystyczne 
radosne: do kra ju  pragną wrócić nie ty l­
ko ci, k tórych zaw ierucha w ojenna lub 
przym us hitlerow ski zarzuciły  na ob­
czyznę, lecż także przedw ojenni emi 
granci, którzy w yjeżdżali do dalekich 

krajów , n ie  znajdu jąc  w  Polsce sana­
cyjnej dla siebie pracy. I to nie jest 
przypadek. Emigranci ci te raz  m ają -pe 
wność, że nie będą kołatać do okienek, 
„pośrednictw a pracy", lecz od razu zn a j­
dą zastosow anie dla swych sił i zdolno­
ści.

Oddzielnie pow inna być potraktow ana 
spraw ą pow rotu Armii Polskiej z zacho 
du. W' dniu w czorajszym  ogłoszona zo­
stała odezwa, podpisana przez generałów  
M odelskiego ; Pankiewicza, do Polskich 
Sił Zbrojnych znajdujących się poza g ra­
nicami Polski. W  odezwie tej znajdujem y 
krótkie i jasne — żołnierskie sformuło- 

/  w anie istoty zagadnienia. „Pam iętajm y 
'— w ołają autorzy odezwy —  że o Pol­
skę można i należy w alczyć wszędzie, 
ale Polskę budować; można tylko w  Pol­
sce.”

Ten fakt niew ątpliw y skłania miliony 
Polaków do pow rotu z em igracji Obo­
wiązkiem Rządu naszego jest jak  na jd a ­
lej idące u łatw ienie tego pow rotu. W y­
razem tej troski o los polskiego uchodź- 
twa jest ostatnio w M oskwie podpisana 
umowa w* spraw ie repatriacji ze Zwią- 
ku Radzieckiego obyw ateli polskich. 
Umowa ta, oparta na sw obodnym  w y ra­
żeniu życzenia repatrian ta, przew iduje 
poivrot w ielesettysięcznego uchodźctw a 
Polskiego z ZSRR do końca bmżącego 
roku, przy czym ze yzg lędów  zrozum ia­
łych ustalona została pew na kolejność 
Powrotu, a m ianowicie jako pierwsze 
Wyjadą rodziny wojskow ych, następnie 
rolnicy w ykw alifikow ani ' w reszcie po­
zostali.

Powracające ze Związku Radzieckiego 
odziny w ojskow ych skierow ane zostaną 
ezPośrednio do punktów  rozdzielczych 

osadnictw a wojskow ego na Pomorzu Za- 
°dnim. Łączy się to z innym  aspektem

O dzyskane ziemie zachodnie oczekują 
osadników. Pow racający em igranci, w o­
jenni lub przedw ojenni, ze wschodu lub 
z zachodu, dobrow olni lub przym usowo 
przez Niemców wywiezieni, —  są najlep­
szym elem entem  ludzkim, najbardziej n a ­
dającym  się  do osiedlenia na ziem iach 
zachodnich. Tw arda szkoła życiowa, k tó ­
rą przeszli oni podczas w ojny i na (tuła­
czce, kw alifikuje ich do pokonyw ania 
trudności pionierskich na ziem iach za­
chodnich.

Obowiązek patrio tyczny sta je  nieraz .— 
zwłaszcza podczas w ojny — w  kolizji z 
doraźną, korzyścią osobistą. Również 
przyw iązanie do krć ju  kolidowało n ie ­
raz przed w ojną z możliwościami u trzy ­
m ania się  w  kraju . O becnie szczęśliwie 
te obie kolizje nie istnieją. Obowiązek 
patriotyczny i tęsknota do kraju , w oła­
jące Polaków z całego św iata do pow ro­
tu, zbiegają się z ich interesem  osobistym.

W  odbudow ującej s ię  O jczyźnie każdy 
Polak znajdzie zatrudnienie i pełną m o­
żność rozwinięcia sw ych zdolności i za ­
interesow ań.

Można przypuszczać, że w najbliższym  
czasie zam ienią się w  rzeczyw istość m a­
rzenia m ilionów Polaków, m arzenia o po­
w rocie „do domu". Dla nas w kra ju  woj 
na się już skończyła. D 'a Polaków na ob­
czyźnie “wojna skończy się^ dopiero yrów- 
czas, gdy pow rócą oni do swych rodzin­
nych m iast i wsi, do swych bliskich, do 
sw ych zainteresow ań i zajęć. . Naszym 
obowiązkiem  jest zrobić wszystko, co od 
nas zależy, by przyśpieszyć ten powrót, 
by otoczyć pow racających serdeczną o- 
pieką, by zastąpić im nieraz dom i ro ­
dzinę. Naszym  obowiązkiem  jest uczynić 
w szystko, by Polak pow racający po la­
tach  tułaczki odczuł, że nareszcie w ró­
cił do siebie, że i dla niego w ojna się 
skończyła. (gj)

0  jedność wychodźctwa polskiego w Palestynie
JEROZOLIMA, (Polpress). —  Z in icja­

tyw y Związków Patriotów  Polskich zw o­
łana została konferencja przedstaw icieli 
grup uchodźców polskich w Palestynie i 
niektórych w ybitnych osobistojści w śród 
uchodźców.

Celem konferencji było omówienie sy ­
tuacji, pow stałej w skutek  utw orzenia Rzą 
du Jedności Narodowej.

Przedstaw iciel Związku Patriotów  Pol­
skich wezwał do utw orzenia wspólnego 
Frontu Jedności N arodow ej dem okratycz­
nych uchodźców. W  ożywionej dyskusji 
zwrócono uw agę na przestępczą dzia ła l­
ność tych, którzy groźbą pozbaw ienia po­
sady  lub subw encji, usiłu ją  zm uszać ucho­
dźców do podpisyw ania d ek larac ji lo jal­
ności. R eakcjoniści niszczą i w yw ożą do­
kum enty i w łasność państw ow ą i u p ra ­
w iają propagandę nienaw iści do krą ju  i 
dem okracji.

M ówcy podkreślali, że ogrom na w ięk­
szość uchodźców i żołnierzy pragnie po­
wrócić do kraju. W  rezultacie postanow ię 
no utw orzyć Kom itet Jedności N arodo­

w ej uchodźców na jak  najszerszych pod­
staw ach. Na konferencji zawiadomiono, 
że organizuje się w  Palestynie Komitet+resztem, Sofią, W iedniem, 
Pomocy W arszaw ie.

Irlandia repnblikq?
LONDYN, (Polpress). — W  kołach poli­

tycznych Londynu, w yw ołało zdziw ienie 
nieoczekiw ane oświadczenie prem iera ir­
landzkiego de V alery, że Irlandia jest re ­
publiką.

W  zw iązku z tym  irlandzki dziennik 
„Irish Independent", pisze: „Jesteśm y
ciekaw i, kiedy i dlaczego Irlandia prze- 
kszałciła się  w  republikę. De V alera po­
wziął sam decyzję w  tej spraw ie, gdyż n a ­
ród nic o tym nie w ie”.

„M anchester G uardian" podaje, że de 
V alera przygotow uje zm iany konsty tu­
cyjne IrlandiL

Rozwój lotnictwa radzieckiego
MOSKWA, (Polpress). Radzieckie lotni­

ctwo cyw ilne po w ojnie poważnie wzrosło. 
Na m oskiewskie lotnisko przybyw a co­
dziennie do 500 pasażerów i n ie mniej, 
aniżeli 30 ton ładunku.

Czynna jest regularna komunikacja łoż­
nicza między .Moskwą a  stolicami wszyst­
kich Republik Związkowych.

W  związku z otwarciem sezonu letnisko­
wego uruchomiono trzy linie lotnicze do 
głów nych centrów letniskowych: Moskwa 
—Symferopol (Krym)/ Moskwa — Mineral­
ne W ody (Kaukaz) i Moskwa — W ybrzeże 
Kaukazkie Morza Czarnego.

Moskwa ma regularną komunikację łoż­
niczą z Berlinem, Pragą, WaTszawą, Buka­
resztem, Sofią, W iedniem , Budapesztem, 
Belgradem i Teheranem,

SfosnnKi poistio-wloslie
RZYM, (PolpTess). —  Na posiedzeniu 

W łoskiej Rady M inistrów, na k tórym  po­
stanow iono uznać polski Rząd Jedności 
N arodow ej, M inister Spraw  Zagranicz­
nych de Gasperi, proszony o złożenie de­
k larac ji w spraw ie stosunków  między 
W łocham i a Polską, w yjaśnił:

„Stosunki m iędzy rządem  Rzymskim i 
W arszaw skim  istn ieją de facto już od 20 
kwietnia,- kiedy to Rząd W łoski porozu­
miał się  z Rządem Polskim celem  zajęcia 
się  losem W łochów internow anych w obo­
zach niem ieckich".

Przed Konferencją pocztiamsKą
LONDYN, (Polpress). — Prasa angiels- przedstaw icielam i trzech arm ii okupacyj-

ka  pośw ięca swe artykuły  w stępne pro 
blemom związanym  z Konferencją w Pocz­
damie.

„Daily Telegraph" zam ieszcza kom en­
tarz do narad, jak ie  odbyw ają się  między

Cztery sfrefy oMupacyjne w Ansfril
LONDYN, (Polpress). Półoficjalny dzien­

nik angielski „Times" pisze, że rozstrzyg­
nięcie problem u austriackiego postąpiło 
znacznie naprzód.

,W iedeń — pisze „Times" — będzie tak 
jal^ Berlin podzielony na  strefy okupacyj­
ne. Trzeba będzie w ybudow ać kilka lot­
nisk w  pobliżu stolicy austriackiej, żeby 
zapewnić łączność aliantów z Zachodem. 
Jeśli chodzi o samą Austrię, to Ameryka­
nie mają zająć północną jej część, grani­
czącą z Bawarią, A nglicy — południową 
Karyntię i część Styrii, a Francuzi — „ko­
rytarz", łączący Bawarię z Tyrolem wło­
skim wzdłuż granicy Szwajcarskiej. W oj­
ska Radzieckie będą okupowały pożostałą 
Część Austrii.

MOSKWA, (Polpress). Rada Związków 
Zawodowych w Styrii uchw aliła rezolucję, 
żądającą od Rządu austriackiego upaństw o­
w ienia wielkiego przemysłu oraz hurtowni 
i banków. Żądanie to zostało umotywowane 
tym, że w łaściciele i kierownicy tych 
przedsiębiorstw  byli czynnymi agentami 
hitlerowskimi i w ybitnie przyczynili się 
do opanowania Austrii przez Hitlera.

nych w  Berlinie i stw ierdza, że w szyst­
kie rozbieżności okazały się powierzchow  
ne. W ładze radzieckie prow adzą ścisłą 
linię podziału m iędzy hitlerow cam i a na­
rodem  niemieckim. W szystkim  jednak 
przyśw ieca jeden w spólny cel: w ytępie­
nie wszelkich śladów  faszyzmu. „News 
Chronicie" stw ierdza, że w szystkie k ra je  
europejskie, z w yjątk iem  Rumunii i W ę­
gier, muszą otrzym ać pomoc żywnościo­
wą, w przeciw nym  w ypadku grozi im 
głód.

„Yorkshire Post" w yraża przypusz­
czenie, że Europa posiada dość zapasów, 
lecz brak  je j środków  transportu, oraz spe 
cjalistów , którzy by się zajęli w ykorzy­
stan iem  bogactw  naturalnych.

Dalszy da# wyborów w M ili
LONDYN, (Polpress). W  dniu dzisiej­

szym odbyw ają się w ybory , w  22 okrę­
gach wyborczych, w których z powodu

Co zrobić z niemiecKa generalicia
FRANKFURT (Ass. Press). — Eisenho­

wer i Montgomery zdecydują w najbliższym 
czasie, co zrobić z generalicją niemiecką. Pod­
czas nieobecności Eisenhowera angielscy i a- 
mei-ykańscy oficerowie dyskutowali nad tym 
problemem. Uważali oni, że należy rozwiązać 
korpus generalski i członków jego skazać na 
wygnanie do kolonii angielskich.

Jeden z wyższych oficerów proponował, a- 
by tych generałów, których zalicza się do 
przestępców wojennych, natychmiast rozstrze­

lać; innych natomiast traktować jako figu- 
rantów, którzy wykonywali po prostu rozka­
zy.

Peaces zbrodniarzy wojennych
PARYŻ, (AFP). —  Trybunał w  Rennes 

ogłosił w yrok w pierwszym  procesie w y­
toczonym przeciwko niem ieckim  przestęp 
com wojennym . Kapitan m arynarki H ilde­
brand i dw aj kaprale skazani zostali na 
śmierć i degradację. V

świąt lokalnych nie mogły one być prze­
prowadzone w  dniu 5 lipca. W  wyborach 
weźmie udział milion osób.

OmaWiając te w ybory dziennik „Man­
chester Guardian" podkreśla decydujący 
wpływ, jakie mogą one mieć na skład przy 
szłego parlamentu. Zdaniem dziennika, par­
tia konserwatywna przestała wierzyć w 
całkowite zwycięstwo szczególnie dlatego, 
że liberałowie głosowali w kilkunastu o- 
kręgach na kandydatów  Partii Pracy.

Dawny minister spraw wewnętrznych 
labourzysta Morrison oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że jest przekonany, iż re­
zultaty wyborów w większości okręgów 
będą nader pomyślne dla Partii Pracy.



Ifazd'.Inspektorów Pracy
W drugim dniu obrad Zjazd Inspektorów P ra­

cy zajmował się zagadnieniem Rad Zakłado­
wych i polityki płac. W przerwach między ple­
narnymi obradami pracują Komisje Zjazdowe 
a mianowicie: 1) Komisja działalności inspekcji 
prnęy na odzyskanych terenach, 2) ' Komisja 
działąjności inspekcji pracy w zakresie ochrony 
pracy kobiet i młodocianych, 3) Komisja bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 4) Komisja .działal­
ności praktycznej inspekcji pracy.

Sporo czasu ‘poświęcono sprawie Komisji 
Pojednawczo Rozjemczych, które rozstrzygają 
wyłącznie spory między Ra'dą>ZjJvładową a Dy­
rekcją, natomiast nie rozstrzygają sporów, w 
których stronami są robotnicy.

Referat o polityce płac wygłosił naczelnik wy­
działu płac mgr Jerzy Zieliński. Referent stwier­
dził, że cechą charakterystyczną są w tej chwdi 
niskie płace gotówkowe. Wzrost płac zależy od 
wzrostu wydajności pracy. Przy omawianiu za­
gadnienia płac należy rozróżnić sektor gospo­
darki państwowej i sektor gospodarki prywat­
nej. Stosowany dotychczas system premiowy 
jest skomplikowany, sztywny i robotnicy nie­
dobrze się w nim orientują, dlatego też ujawnia 
się dążenie do przejścia na system akordowy, 
który jest bardziej przejrzysty i bardziej celo­
wy. M. in. ostatnio Związek Zawodowy Pracow­
ników Przemysłu Budowlanego w Warszawie 
wypowiedział umowę zbiorową, opartą na sy­
stemie premiowym 1 pragnie zawrzeć umowę 
opartą na systemie akordowym.

Ministerstwo Przemysłu opracowuje obecnie 
nową siatkę płac podzieloną na 24 kategorie 
1 przewidującą stawki od 2 do 10 zl. za godzinę. 
W większości zakładów pracy płaci się robotni­
kom nie za produkcje, tytko sa czas przepraco­
wany. Wynika to nie tylko * tego że normy 
produkcji nie zostały jeszcze opracowane, ale 
także stąd, że nie można wprowadzić akordu w 
zakładach pracy, gdzie wobec niedostatecznej 
ilości surowca nie da się zapewnić ciągłości 
pracy.

Stosowana narazie siatka lubelska normuje 
tylko płace w przemyśle! Płace w innych dzie­
dzinach pracy nia są unormowane. Wyjątek 
•tanowi rolnictwo, gdzie zawarta została nmowa 
zbiorowa, dotycząca pracy najm nie j we wszyst­
k ich gospodarstwach rolnych o pow ierzchni po­
nad  50 ha. Umowa zbiorowa nie dotyczy gospo­
darstw  poniżej 60 ha, ale inspektorzy pracy 
w inni przy  w izytacji przestrzegać zasady, że 
przedsiębiorca pryw atny  nie mota płacić m ojej 
nią płaci Państwo.

Omawiane dotychczas zagadnienia dotyczyły

dudnionych w Inspekcji Pracy, prowadłenle
badań lekarskich młodocianych przez specjal­
nych lekarzy, rozumiejących cet i doniosłość 
tych badań, uporządkowanie szkolenia zawodo­
wego młodzieży w zakładach pracy, wprowadze­
nie nauki dokształcającej wyłącznie w godzinach 
dziennych z zaliczeniem czasu nauki do godzin 
pracy, ustalenie minimum wynagrodzenia dla 
uczniów, należyte odżywianie młodzieży, przy­
znanie młodocianym robotnikom jednomiesięcz­
nego urlopu i zorganizowanie urlopów zbioro­
wych. Wysunięto dalej postulat ścisłego prze­
strzegania przepisów, zabraniających zatrudnia­
nia kobiet i młodocianych w gałęziach przemy­
słu szkodliwych dla kobiet z tym. że postulat 
ten nie odnosi się do Niemców. Wysunięto za­
danie ustawowego unprmowania zasady, iż iffe 
można rozwiązać stosunku pracy w czasie cią­
ży, a dalej, że w zakładach pracy zatrudniają­
cych powyżej 100 kobiet, muszą być slwoTzone 
żłobki dla dzieci.

W trzecim dniu zjazdu inspektorów pracy 
inż. Mazurkiewicz wygłosił referat o organiza­
cji bezpieczeństwa i higieny praoy. Referent 
wykazał, że sprawność wytwórcza łączy się 
ściśle z zagadnieniem bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Na przeszkodzie-zapewnienia tego bez­
pieczeństwa stoją poza brakami technicznymi 
Aynniki irracjonalne. Zarówno kierownicy za­
kładów przemysłowych jak  1 robotnicy są czę­
sto uprzedzeni przeciw  urządzeniom zapewnia­
jącym  bezpieczeństwo pracy, nie rozum iejąc 
ich znaczenia. Przy najlepszej naw et ochronie 
technicznej mogą aię zdarzyć wypadki, jeżeli 
brak jest dobrej woli stosowania śrmBtów bez­
pieczeństwa. Konieczne jest szkolenie i uświa­
damianie robotników o niebezpieczeństwach, 
jaki grożą w pracy. Zdaniem referenta w na­
szych warunkach zadanie to najlepiej będzje 
mogło przeprowadzić Koło Bezpieczeństwa P ra­
cy stanowiącej powiązanie kierownictwa przed­
siębiorstwa z sekcją bezpieczeństwa i higieny 
Rady Zakładowej.

W obszęrnej dyskus|i, jaka wywiązała się po 
referacie, poruszono m. in. zagadnienie polep­
szenia stanu zdrowotnego robotników, profi-

przedsiębiorstw państwowych. W dziale przed­
siębiorstw przemysłowych prywatnych należy 
odróżnić przedsiębiorstwa większe od małych. 
W przedsiębiorstwach większych zaznacza się 
tendencja wysokich płac gotówkowych bez do­
datków w naturze. W małych prywatnych za­
kładach pracy płacone są przeważnie niskie 
stawki z tym, że robotnikom przydziela się żyw­
ność lub produkowane* przedmioty, co zmusza 
nieraz robotnika do zajmowania się handlem.

Ważnym problemem jest sprawa uczniów w 
zakładach przemysłowych. Procentowo w sto­
sunku do ogólnej lickby pracowników jest ich 
więcej niż było przed wojną. Stawki płacy ucz­
niów są niskie, często wynoszą mniej niż 1 zł. 
za godzinę, co oznacza wyzysk pracy uczniów, 
którego Inspekcja Pracy nie powinna tolerować, 
najniższa stawka dla ucznia powinna stanowić 
2 zł. za godzinę.

W dziedzinie polityki płac zadania Inspekcji 
Pracy są następujące: 1) Inspektorzy Pracy po­
winni zwracać uwagę na zaszeregowanie robot­
ników do właściwej kategorii pracy oraz powin­
ni brać żywy udział w zawieraniu umów zbio­
rowych, zwracająe szczególną uwagę na ustale­
nie cennika płac, 2) normy produkcji nie powin­
ny być ustalane doraźnie, lecz na podstawie od­
powiednich badań. Należy pilnować, aby system 
promiowy czy akordowy nie powodował zbyt­
niego wyczerpania fizycznego robotników, 31 
inspektorzy Pracy powinni zwrócić uwagę na to, 
aby robotnicy otrzymywali wystarczające wyży­
wienie, i) w sektorze prywatnym należy oprzsć 
się na zasadzie, że przedsiębiorca prywatny nie 
może płacić mniej niż płaci Państwo. Naogół 
w przedsiębiorstwach prywatnych zarobki wy­
nikają z indywidualnej umowy, należy jednak 
dążyć do umów zbiorowych.

Komisja działalności Inspekcji Pracy na od­
zyskanych terenach zajęła się czterema zagad­
nieniami: 1) sprawa zatrudniania i wynagradza­
nia osób narodo-wości niemieckiej. Wysunięto 
tu następujące dezyderaty: Do Niemców wszel- 
kich kategorii, nie posiadających rehabilitacji, 
nie powinno się stosować przepisów ustaw so­
cjalnych, powinni być wyłączeni od zajmowania 
odpowiedzialnych stanowisk, nie mogą posiadać 
ani czynnego ani biernego prawa wyborczego 
do Radv Zakładowych. Czas pracy Niemców 
należy ustalić na 60 godzin tygodniowo. Powi­
nien być do nich stosowany akordowy system 
płac, oparty na normach niemieckich zakładów 
pracy z okresu wojny. Płace Niemców powinny 
być niższe o 35”/o od płac Polaków z tym, że 
różnica będzie wpłacana na rzecz Funduszu 
Odbudowy Kraju. Normy żywnościowe nie po 
winny przekraczać 2/3 norm należnych, Pola 
kom. 21 Unifikacja przepisów- ustawowych na 
Ziemiach Zachodnieh jest konieczna. Przepisy 
Polskiego Prawa Pracy powinny być rozciągnię­
te na całv obszar Państwa Polskiego. 3) Sprawa 
uczestnictwa Niemców w Związkach Zawodo­
wych. Nieniców można dopuszczać do Związków 
Zawodowych dopiero po uzyskaniu rehabilita­
cji władz sądowych i po weryfikacji związko­
wej. 4) Sprawa organizacji Inspekcji Prący na 
terenach odzyskanych. Należy w jaknajkrótszym 
czasie wydać odpowiednie zarządzenia w zakre 
sic organizacji nowych Inspektoratów Prący.

Komisja działalności Inspekcji Pracy w- za 
kresie ochrony pracś’ kobiet i młodocianych wy­
sunęła postulaty: zwiększenie liczby kobiet za­

labtyfcś, odpowiedniego wyżywienia robotników,
a zwłaszcza dostarczania hn preparatów wita­
minowych. Czynnikiem bardzo ujemnie wpły­
wającym na bezpieczeństwo pracy jest alkoho­
lizm, z którym należy podjąć energiczną wal­
kę. Po dyskusji odczytano sprawozdanie Komi­
sji Bezpieczeństwa i Higieny Pracy, która opra­
cowała szereg wniosków zgłoszonych przez u- 
ezestmików zjazdu.

Popołudnie ostatniego dnia obrad było w ca­
łości wypełnione sprawozdaniem komisji, która 
zajęła się działalnością praktyczną inspekcji 
pracy. Z szeregu zgłoszonych wniosków na 
pierwszy plan wysunęły się zagadnienia apro­
wizacji, dodatków służbowych, podwyżki płac 
i jednolitych przydziałów dla pracowników in­
spekcji pracy. Jeden z wnioskodawców pod­
kreślił niedostateczne rozbudowanie sieci skle­
pów rozdzielczych, co utrudnia sprawny i szyb­
ki rozdział artykułów przydziałowych.

Dalej Zjazd domagał się dla usprawnienia in­
spekcji pracy przydziału samochodów i umożli­
wienia korzystania z wagonów służbowych przy 
wizytacjach terenowych. Poruszono nadto spra­
wy kursów bezpieczeństwa ł higieny pracy dla 
inspektorów i żądano pomocy w zakładaniu 
bibliotek fachowych. Do wymiany »dobytych 
doświadczeń proponowano organizowanie ogól­
nopolskich 1 regionalnych zjazdów inspektorów  
pracy. W skazano na konieczność n a  w iązania 
kontaktów z zagranicą przez wycieczki, podkre­
ślono chęć pornania osiągnięć Zwłąakn Radziec­
kiego w dziedzinie inspekcji pracy. Wysunięto 
również postulat ingerencji- inspektorów pracy 
przy udzielaniu zezwoleń na otwarcie tab prze­
budowania zakładów przemysłowych, oraz w 
sprawie korzystania z usług miejscowych leka­
rzy w miejscowościach, w których niema spe­
cjalnych lekarzy inspekcji pracy. . Omawiano 
zagadnienie przym usu' utrzymywania przez 
większe przedsiębiorstwa lekarzy fabrycznych.

Zamykając zjazd, dyrektor Departamentu 
Pracy w Min. Óp. Społ, ob. Altman zapewnił, 
że Ministerstwo odniesie' się życzliwie do przed­
stawionych wniosków.

Generałowie MoGclsM i Paszkiewicz
ie  wojsk polskich za Qzanicq

LONDYN, (Polpress). Gen. b ry g . IzY^or I jaźni s naszym i sprrym ierzeńcaunl 
M odelski i gen. b ryg . G ustaw  Paszkiew icz w schodu  i * zachodu.
ogłosili nas tęp u jącą  edezw ę do Polskich 
Sił Z bro jnych  "znajdu jących  się poza gra­
n icam i Polski:

Żołnierze, lo tn icy , m arynarze!
W  W arszaw ie pow stał Rząd Jedności N a­

rodow ej, u zn an y  przez w szystk ie  państw a 
sprzym ierzone. W alczy liście  blisko 6 lał w 
law o w y ch  w alkach  n a  ziemi, _ n a  m orzu 
i w  pow ietrzu , ram ią p rzy  ram ien iu  * n a­
szym i sprzym ierzeń cam i n a  w szystk ich  
iron iach  n ie  szczędziliście k rw i i  p o św ię­
ceń, ażeby  odw iecznego w roga naszego 
n arodu  i całej S łow iańszczyzny złam ać. W  
tym  czasie w  k raju  W ojsko Polskie p o d  
dow ództw em  m arszałka Roli-Żym ierskiego 
ram ię w  ram ię z b ohaterską A rm ią Czer­
w oną w alczyło  zw ycięsko pędząc z Polski 
najeźdźcę h itlerow skiego , w yzw alając o- 
tia rn ie  naszą O jczyznę z dzikiej, po tw or­
nej przem ocy niem ieckiej.

W spólnym  w ysiłk iem  w aszym  i w aszych 
b raci w  kraju , w spó lnym  w ysiłk iem  ca łe­
go n aro d u  polskiego, Polska znów  odzy­
skała w olność i n iepod leg łość . Teraz, g d y  
b ru ta ln y  w róg  i najeźdźca leży  zmiażdżo* 
ny , nadszed ł czas a b y  zjednoczonym  w y ­
siłkiem  ca łego  n aro d u  odbudow ać z g ru ­
zów i zgliszcz nasz kraj. W ięc wTacajmy 
tam , gdzie nas p o trzebu ją  i  dokąd  nas 
w zyw ają n as i b rac ia  i  nasze rodziny .

P am iętajm y, że o Polskę m ożna i  należy  
■walczyć w szędzie, ale Polskę b u dow ać mo­
żna ty lko  w  Polsce.

K arta h isto rii odw róciła się. S tanęliśm y 
n a  przełom ie dsiejów ym . W racam y  do* n a j­
starszych  dzieln ic  piastow skich. S tajem y 
n ad  O drą i Nissą, *nad G dańskiem , E lblą­
giem , Szczecinem, W rocław iem  i O polem , 
p ow iew ają  znów  o rły  polskie. M usim y b u ­
dow ać now ą, lepszą i siln iejszą dem okra­
tyczną Polskę w  ścisłej w spó łp racy  i przy-

P clskie S iły Z brojne m uszą n a  zawsze 
zerw ać ze sm utną i trag iczną przeszłością 
zw iązaną z okresem  1926—1939 r. ze szfco- 
d liw ą p o lity k ą  chorobliw ej n ienaw iśc i 
przeciw ko Rosji u p raw ian ą  stale przez sa­
n ac y jn ą  k likę w yższych w ojskow ych.

Polskie S iły  Z brojne są i m uszą pozostać 
ty lko  odpow iedzia lnym  zaszczytnym  zbroj­
nym ram ieniem  Rzeczpospolitej Polskiej. 
Stanąć one p o w in n y  dzisiaj do  rozporzą­
dzenia Rządu Jedności N arodow ej w  k ra­
ju  i oddać się p o d  rozkazy N aczelnego 
D ow ódcy  marsz. Żym ierskiego.

W zyw am y w szystk ich  żołnierzy, lo tn i­
ków  i m arynarzy  do  zachow pnia godności 
i spokoju, n ie  daw an ia posłuchu  fałszy­
w ym  w ieściom  i plotkom , rozsiewp,r.ym 
przez dobrow olnych  em igran tów  i p o d p o ­
rządkow ania się rozkazom w yznaczonym  
przez dow ódców  i przełożonych.

Akt oskcrienlo pyzaciwko 
Qnislmqowi

SZTOKHOLM , (Polpreae). — Z O slo d o ­
noszą, że p ro k u ra o r  o sk a rża  Q u islings o 
zd ra d ę  s ta n u , m orderstw o , sp rze n iew ie ­
rzen ie  i k radz ieże .

N aj cięższym  puraktem  o sk a rż en ia  je s t 
obecność Q u islin g s p a  k o n fe ren c ji w  Ber­
lin ie  w  g ru d n iu  1939 r. O m aw iał on w ó w ­
czas z  H itle rem  sp ra w ę  o k u p ac ji N orw e­
gu- •.

Regencja w Hiszpanii
PARYŻ, (AFP). —  D obrze p o in fo rm o­

w an e  k o ła  h iszp ań sk ie  w  P aryżu  tw ie r­
dzą," że gen . F ran co  zam ierza  og łosić  w  
dn iu  18 b.m. (rocznica w y b u ch u  re w o lty  
■r. 1936) u tw o rze n ie  h iszp ań sk ie j ra d y  r e ­
g en c y jn e j, k tó ra  -za jąć  m a m ie jsce  o b e c ­
nego  d y k ta to ra .

Chiński minister w Moskwie
M inister spraw  zagranicznych R epubliki 

Chińskiej Sum-Tse-W en odbył w dniu wczo­
rajszym  dłuższą konferencję z generalissi­
musem Stalinem , po czym przy ją ł am basa­
dora Stanów Zjednoczonych H arrim ana.

W  kilku wierszach
PREZYDENT TRUMAN w y ląd u je  w  n ie­

dzielę w  A ntw erp ii (Belgia), skąd ud a  się 
do  Poczdam u na konferencję trzech mo­
carstw .

AMBASADOR KERR w  WARSZAWIE.
12 lip ca  p rzy b y ł do W arszaw y na zapro­
szenie p rezy d en ta  Bieruta am bąsądor W . 
B rytanii w  Zw iązku Radzieckim  sir A rch i­
b a ld  Kerr.

STRAJKI W  ANGLII. W  m iastach Grims­
b y  i Im m ingham  zastrajkow ali robo tn icy  
doków  okrętow ych. Pow odem  /s tra jk u  jest 
żądan ie podw yżki plac. P racodaw cy do­
m agają się pow rotu  robotn ików  do p racy  
przed rozpoczęciem  pertrak tacji.

ROZM OW A WAVELL -  GANDHI. W
N ew  D elhi o d b y ła  się godzinna konferen­
cja m iędzy  w icekrólem  Indii lordem  W a- 
vellem  a G andhim .

POLONIA AMERYKAŃSKA DLA POLSKI
Polonia am erykańska rozpoczęła akcję, maj 
jącą na celu  skłon ien ie całej em igracji' 
p o lsk ie j-w  A m eryce do w zięcia udziału  w  
akcji pom ocy d la  Polski,

BELGLISKA KRÓLOW A-W DOW A, Elżbie­
ta  (żona A lberta  I), w  tow arzystw ie mini- 

spraw  zagran icznych  Spaaka, u d a łą
gdzie p rzebyw a król

stra  _______ _
sięj do Salzburga,
Leopold III.

MINISTERSTWO KONSTYTUATY WE
WŁOSZECH. Rząd w łoski postanow ił utw o­
rzyć specja lne m inisterstw o, którego zada­
niem  będzie  przygo tow an ie prac, m ających 
na celu zw ołanie k o n sty tu an ty  i op racow a­
nie p ro jek tu  now ej konsty tucji.

EISENHOWER PRZYBĘDZIE DO POCZDA­
MU. Radio now ojorskie podaje, że w ed łu g  
w iadom ości z krążow nika ,,A ugusta", gen. 
E isenhow er w eźm ie  ̂ udział w  konferencji 
poczdam skiej.

O d e z w a  Stanów Generalnych do narodu francuskiego
PARYŻ, (AFP). —  N a posiedzen iu  S ta ­

nów  G en era ln y ch  O d ro d zen ia  F ran c ji 
(K ongres R uchu  O poru) o d cz y ta n a  zo s ta ­
ła  odezw a do n a ro d u  francusk iego , w  k tó ­
re j m. In. czy tam y : „F rancuzi, w y g ra liś ­
cie zn-akomicie b itw ę  o w y zw o len ie  F ra n ­
cji. Dziś trzeb a  w y b ra ć  b itw ę o p o d n ie ­

s ie n ie  w y tw órczośc i, co w y m ag a  zm obili­
zow ania  pospo litego  ru szen ia  ludzi p racy , 
o g arn ię ty ch  en tuzjazm em  i zapałem . T rze­
ba s to czy ć  zw y c ięsk ą  b itw ę z w y stęp n y m i 
an ty p a tr io ty c zn y m i tru stam i, ze z d ra jc a ­
mi k ra ju , g rab a rzam i w o lnośc i i d e m o k ra ­
cji.

General Ge Ganfle o zmianie KoifsfytaHi
PARYŻ (P o lp ress). W  związku z opraco­

waniem projektu, nowej konstytucji francus­
kiej, generał de G aulle wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym  podkreślił, że na-

Marizafeis lii© na Kongresie młodzieży
BELGRAD (Polpress). N a Kongres Mło­

dzieży Antyfaszystowskiej krajów  bałkań­
skich przybył owacyjnie w itany M arszałek 
Tito, który wygłosił do zebranych przemó­
wienie.

M arszałek zwrócił uwagę młodzieży na ko­
nieczność zachowania czujności, aby nie po­
wtórzyła się traged ia  z roku 1941. Młodzież

wszystkich krajów  — zdaniem M arszałka 
powinna współpracować, aby . wspólnymi si­
łami zwalczyć reakcję, k tóra jest spadkobier­
czynią faszyzmu. Rozdmuchując przeciwień­
stw a narodowościowe i rasowe, dąży reakcja 
do wywołania nowych krwawych rzezi. D late­
go walką z reakcją je s t jednocześnie Walką 
o pokój.

Gwarancja Infegra’noici Grecji
A TEN Y  (A ss/ P ress). Dziennik ateński 

„Embros", k tóry  posiada zazwyczaj dobre in^ 
form acje, pisze, że najwyższe władze greckie 
otrzym ały pierwsze konkretne gw arancje in­
tegralności greckiego terytorium . Dziennik wy 
mienia następujące dowody: 1) obecność sił 
alianckich w północnej części Grecji, 2) re­
w izja i przystosowanie gran ic państw a grec­
kiego do wymagań strategicznego zabezpiecze­
nia jego całości, 3) utworzenie 4 dywizyj jako

-kadr przyszłej arm ii greckiej, 4) Churchill 
zapewnił regenta, że polityka brytyjska nie 
będzie> wymagać od Gęee.ii rezygnacji ze słu­
sznie należnych jej praw.

KONGRES PAŃSTW  PÓŁNOCNYCH.
W Sztokholmie rozpoczęła sig - konferencja 

państw  północnych. W konferencji biorą u- 
dział przedstawiciele Szwecji, Norwegii, Da­
nii* Finlandii i  Islandii,

ród francuski sam zadbcyduje w y lo so w an iu  
o form ie przyszłego ustro ju  1'rancji.

Generał oświadczył, że jego zdaniem nie 
wszystko bvło złe w ustro ju  Trzeciej Repu­
bliki, lecz konstytucja z roku 1875 była sta­
nowczo przestarzała. Może nie wszyscy będą 
zadowoleni -— oświadczył de G aulle —  z 
projektowanej reform y ustroju, ale reform a 
ta  powinna być przyjęta w imię interesów 
Ogółu ludności francuskiej.

* *
*PARYŻ (Polpress). P rasa  francuska do­

nosi, że w wypadku jeżeli dojdzie we F rancji 
— na podstawie referendum , które odbędzie 
się 14 października — do utworzenia Zgro­
m adzenia Konstytucyjnego, rząd de Gaulla 
poda się do dymisji.

Zgromadzenie Konstytucyjne wyznaczy, no­
wego szefa Rządu Tymczasowego, który do­
bierze sobie ministrów. Ministrowie będą od­
powiedzialni wobec szefa rządu a nie wobec 
Zgromadzenia Konstytucyjnego. Stan taki bę­
dzie trw ał, aż do uchwalenia nowej konsty­
tucji.

Dzienniki paryskie kom entują powyższa* 
uchwałę rządu de Gaulla. Organ partii socja­
listycznej krytykuje ograniczenia upraw nień 
Zgromadzenia Konstytucyjnego, oraz szeroki* 
pełnomocnictwa, jakie otrzyma szef rząda 
francuskiego.

«



rocznice zburzenia Bastylii
F. Engels p isał o Rewolucji F rancusk ie j: 

Rewolucja była zwycięstwem stanu trze­
ciego, to jest głównej masy narodu, pracu­
ją ce j w produkcji i handlu, nad uprzywile­
jowanym i dotychczas stanam i próżniaczymi
—  nad szlachtą i duchowieństwem. Ale zwy­
cięstwo stanu trzeciego okazało się wkrótce 
wyłącznym zwycięstwem m ałej tylko części 
tego stanu, zdobyciem władzy politycznej 
przez jego uprzyw ilejow aną społecznie w ar­
stwę —  przez posiadającą burżuazję. . Bur- 
żuazja ta  rozwinęła się szybko, mianowicie 
już podczas rew olucji, dzięki spekulowaniu 
skon fi kowanymi, a następnie, sprzedawany­
mi p dłościami ziemskimi szlachty i koś­
cioła, a także' dzięki oszukaniu narodu przez 
dostawców wojskowych. W łaśnie panowanie 
tych oszustów doprowadziło Francję i rewo' 
lucję pod rządam i D yrektoriatu na brzeg 
przepaści i dało w ten sposób Napoleonowi 
pretekst do zamachu stanu („Rozwój socja­
lizm u od utopii do nauki“ ).

Oto mamy w błyskawicznym skrócie dzieje 
tego wybuchu wulkanu .społecznego, jakim  
była W iełkaR ew olucja , jego blaski i cienie, 
jego zwycięstwo i jego niechlubny upadek. 
A le te%blaski tak poplątały  się z cieniami, 
jego zwycięstwie ty le się k ry je  —  niewyraź­
nych i(" en praw da —  zarodków przy­
szłych 1 '"«■ „ tego upadek tak jest w isto­
cie p re ' r vc;ny... U padkiem  rewolucji 
m iał być > men stanu N apoleona, ale czyż 
N apoleon nie jest w łaśnie pod niektórymi 
względami kontynuatorem  i krzewicielem jej 
zasad? Rew olucja d a ła  władzę mieszczań­
stw u; ale czyż dalszym skutkiem nie był aż 
do granic przepaści narastający rozłam  po­
między dwiema warstwam i „stanu trzeciego"
—  burżuazją, jak ją z francuska nazywamy 
i p ro le taria tem ; rozłam kończący się w na­
szych czasach ostatecznym zwycięstwem pro 
le taria tu?

I w łaśnie fakt, że stoimy obecnie u grobu 
tego, czego narodzinam i by ła Rewolucja 
Francuska, zwana W ielką —  ten fakt bar­
dzo specyficznie zabarwia nasze m yśli i n a­
sze słowa, które możemy jej poświęcić. Bo 
urodziny i śmierć łączą się przecież w ludz­
kiej świadomości w łaśnie jako rzecz pierw ­
sza i rzecz ostateczna, wspólnie zamykająca 
to  wszystko, co ktoś przeżył, zdziałał i stwo­
rzył.

N ie czas jeszcze chyba na ostateczną, bez­
stronną. obiektywną rekapitu lację osiągnięć 
kapitalistycznego mieszczaństwa, sk,oro to, 
co zaczynamy przeżywać obecnie, jest nie­
jako protestem  i przeciwstawieniem się 
wszystkiemu ,co ono kochało i głosiło. W 
związku z tym i nasze poglądy na Rewolucję 
Francuską nie mogą rościć pretensji do bez­
względności; ale w każdym razie dwie jej 
cechy już teraz narzucają się naszym oczom: 
mianowicie jej klasowy charakter i jej —  
pomim o całej klasowości —  pewne gardziej 
powszechne, ogólno-ludzkie aspiracje. Ten 
jej klasowy charakter ukazuje się narn n a j­
lepiej w znaczeniu, jakim obdarzono wtedy 
hasła wypisane na jej sztandarach; o jej 
ro li ogólnej natom iast powie nam  fakt, że 
były  to jednak hasła —  jakby tu powie­
dzieć —  szyte nń wyrost...

W olność, równość, braterstw o —  to są 
przecież te same ideały, o które tak uparcie 
walczymy m y; tę same —  i nie te*same, bo 
co' innego znaczące wtedy, niż teraz. W tedy

to była wolność i równość mieszczaństwa, z 
jego kapitał i stycznym systemem wytwarza­
nia, z jego, tak rozbudowanym, wolnym han 
dlem, z jego ku ltu rą indywidualizm u i ta ­
kim specjalnym , trochę po kupięcku solid­
nym, a trochę kołtuńskim  sposobem bycia; 
a teraz ma to  być wolność i równość prole­
tariatu , świata pracy.

Czyżby okazało się więc, że tam ta wol­
ność zostawia jeszcze sporo niewolnictwa, że 
z poza tam tej równości wychyla się szpetna 
„drab ina społeczna", różniąca ludzi pom ię­
dzy sobą, że tam to braterstw o jest czczym 
szyldem nieustannej konkurencji i  walk&? 
Tak, to wszystko „okazało się“ ale potem, 
a w tam tyęb . czasach nikt nie w ątpił, że 
hasła tej rewolucji są hasłam i postępu 
sprawiedliwości —  ostatecznymi i niem ożli­
wymi do prześcignięcia. A co dziwniejsze: 
to napraw dę były hasła rewolucyjne, na­
prawdę głosiły postęp, napraw dę wprowa­
dzały spraw iedliw ość; ale nie ostateczną, a 
tylko większą. W iększą w porównaniu ze 
stanem rzeczy, jaki panow ał dotychczas; bo 
niem a rzeczy bezwzględnych, wszystko się 
zmienia i wczorajszy program  postępu jest 
program em  dzisiejszej reakcji.

Jak  dziwna jest ta» dialektyka dziejów, 
zm uszająca człowieka do ciągłej gonitwy po 
tropach um ykającej h istorii. Oto ci ludzie 

•myśleli, że w sprąwie postępu i spraw iedli­
wości zostało już powiedziane ostatnie sło­
wo, i że na nich chyba powinnyby zakoń­
czyć się sprawy ludzkości. Ale —  nie, bo 
przyszli inni i upom nieli się o swoje prawa 
i powiedzieli im, że ich sprawiedliwość —  to 
tylko piękna pokrywka wcale niepięknyc.h 
ich interesów i powiedzieli im, że sprawie­
dliwość prawdziwa w ygląda inaczej... Chcie­
liby się może bronić; ale usuwa się ich wte­
dy ze sceny historii i zaczyna się budować 
coś nowego.,

H asła jednakże zostaną te, same, bo są to 
napraw dę ostateczne, jedynie p raw dziw e‘i 
słuszne hasła ; i nieśm iertelna zasługa Rewo­
lucji Francuskiej połe,ga w łaśnie na ich s fo r­
m ułowaniu —  już nie dla jednej klasy, ale 
d la  całej cierpiącej i walczącej o wolność i 
sprawiedliwość ludzkości. N arastające, usta­
wicznie zmienne życie aprobow ało je jako 
coś absolutnego i w zwycięskim pochodzie 
naprzód nadaje im wciąż nową i wciąż ży­
wą treść.

Edward Csató.

Prenumerata „ Robotnika"
Prenumerata miesięczna na­

szego dziennika wynosi wraz 
z dostawą na prowincją

zł. 3 0
prenumerata miejscowa wynosi

z!. 2 5
Prenumeratą zamówić można 

listownie lub przez osobiste zg ło ­
szenie w naszej administracji.

Administracja.

Z Min. Sprawiedliwości
WARSZAWA (Polpress). W  dniu 14 

b. m. o gadzinie 17-ej w  sali konferen­
cyjnej M inisterstw a Sprawiedliwości od­
będzie 6ię konferencja prasow a » t - 

.Konferencja będzi^ m iała na celu Omó­
w ienie m. in. zagadnień, dotyczących re ­
formy praw a' m ałżeńskiego, akt stanu 
cywilnego, sędziów pokoju i sądów  oby­
watelskich.

Zjazd Związku Pracowników Spółdzielczych
Dnia 14 M 5  hoc a rfj, obradować będzie w 

Łodzi Pierwszy w Odrodzone! Polsce a XVIII 
z kolei Zjazd Delegatów Związku Zawodowe­
go Pracowników Spółdzielczych.

Ruch zawodowy pracowników spółdziel­
czych ma za sobą prawie 30-'etmią tradycję, 
pierwszy bowiem „Lubelski Związek' P raco­
wników Stowarzyszeń Spółdzielczych" po- 
wsttal w  jjrudmm 1916 roku.W roku następnym 
ro®poczęfo akcie w  kierunku powołania ogól­
nokrajowej organizacji zawodowej, próby tę 
jednak nie dały naraizte pozytywnych rezul­
ta tów  i dopiero w rolku 1933 z rozszerzeniem 
ram organizacyjnych Związku Koleżeńskiego 
Pracowników „Społem" powstał ogółnokrajo-' 
wy „Związek Pracowników SpółdzieTczych".

Założenia ideologicznie Związku i jego posta 
wa wobec spółdzielczości nie uległy zasadni­
czej zmianie przez cały czas jego działalno­
ści. Już pierwsza lubelska organizacja zaw o­
dowa określiła wyraźnie swój pozytywny 
stosunek do ruchu spółdzielczego, uważając 
go za ruch spółdzielczo - gospodarczy mas 
pracujących, zm ierzający do przebudowy u- 
stroju. W  tym właśnie nastawieniu leżała 
przyczyna powołania do życia odrębnej or­
ganizacji zawodowej pracowników spółdziel­
czych. Tworząc na terenie spółdzielczości 
Związek “Zawodowy dla uzyskania odpowied­
nich warunków pracy i płacy, pracownicy po­
dejmowali tę akcję w tym głębokim przeko­
paniu! że leży oma całkowicie w interesie ru­
chu spóldzieczego.

Postaw a ta ugruntowywała się coraz moc­
niej, Właśnie w  o®nru ostrych akcji zawodo­
wych. W  akcji swej pracownicy wychodzili z 
założenia, że probierzem ideowpści ruchu 
spółdzielczego jest rozwiązanie spraw y p ra­
cowniczej. Nawet w momentach naiwiększych 
zadrażnień ruch. zawodowy pracowników 
spółdzielczych podkreślał, że poza obroną in­
teresów zawodowych- pracowników, główną 
troską Związku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczych jest rozwój niebu ąpóktoiel-

c-zego. Uważając się za wso0fbudo>wniezyeh 
tego ruchu, zorganizowany pracownik spół­
dzielczy domagał się wfpółudtziału w kiero­
wnictwie placówek, w  których był zatru­
dniony.

Jeżeli chodzi o stan organizacyjny, to w po­
czątkowym okresie Związek skupiał w  swych 
szeregach pracowników „Społem" i praco­
wników Spółdzielni Spożywców. Nieco póź­
niej przystąpili do Związku pracownicy Spół­
dzielczości mieszkaniowej. Taki stan trw ał 
dość długo i dość członków Związku z pe­
wnymi odchyleniami wynosiła około 2.000 o- 
sób. Stan organizacyjny uległ dużej- popra­
wie w ostatnich latach przedwojennych, kie­
dy rozszerzała się baza organizacyjna Związ­
ku przez przystąpienie pracowników spół­
dzielczości rolnicze! i mleczarskiej. Bezpo; 
średnio prżed wolną Związelć Zawód owy Pra 
co wirków Spółdzielczych liczył okotij 4.500 
osób i był jednym z liczniejszych związków 
pracowniczych.

W roku 1925, Związek przystąpił do cen­
trali ruchu pracowniczego — Związku Praco- 

„winćczych Organizacji Zawodowych. Należe­
nie do te.i centrali nie trwało długo. Centrala 
ta bowiem opanowana przez elementy prawi­
cowe, nie szukała przy przeprowadzeniu w aż­
nych postulatów pracowniczych — współpra­
cy z ogólnym robotniczym ruchem zawodo­
wym.

W roku 1937 w porozumieniu z Komisją 
Centralną Związków Zawodowych, Związek 
Zawodowy Pracowników Spółdzielczych, ze 
względu na przewagę w nim elementu _ praco* 
wmiczego, przystąpił do Unii Zw;ązików Za­
wodowych Pracowników Umysłowych i .roz­
począł na terenie tej Centrali odgrywać po­
ważną 1 rolę. reprezentując w niej kierunek 
jak najściślejszej współpracy z klasowym ru­
chem robotniczym.

W  oparciu o tę tradycję, doświadczenia i 
osiągnięcia Związek Zawodowy Pracowników 
Spółdzielczych reaktyw uje sw ą działalność w

Wolnej Demokratycznej Pofsce. Dzięki refor­
mie rolnej i upaństwowieniu kluczowych gałę­
zi przemysłu przyoblekły się w realne kształ­
ty  idee społeczne, o które Związek walczył 
od początku swego istnienia. Z drugiej strony 
dekret o Radach Zakładowych, rozszerzony 
na. terenie spółdzielczości przepisami statutu 
.^Społem", przewidującymi udedał ruchu za­
wodowego pracowników spółdzielczych w or­
gan ach samorządu Spółdzielczego — urzeczy­
wistnia i drugi podstawowy postulat Związku 
Zawodowego Pracowników Spółdzielczych, 
postulat współkierownictwa w  ruchu spół­
dzielczym.

Związek Zawodowy wznawia swą działal­
ność również w momencie, kiedy w budowie 
Polski ludowej ma do spełnienia olbrzymia 
rolę ruch spółdzielczy. Ruch. ten rozwijając 
się zatrudnia dzisiaj olbrzymie rzesze praco­
wników. W skutek tego rowwoiu rola-czynni­
ka pracowniczego niepomiernie w zrasta i na 
jego barkach spoczywać będzie w pierwszym 
rzędzie obowiązek wypełnienia tych zadań, 
jakie ma do spełnienia nich spółdzielczy,

N-ie wątpimy, że pracownicy spółdzielczy, 
wychowani przez długie lata w atmosferze * 
współodpowiedzialności, zachowując swą po­
stawę ideolffgicziną. mimo wielkich trudności 
w przeprowadzeniu swych słusznych, postula­
tów, obecnie, kiedy zrealizowały się zarówno 
idee społeczne jak i postulaty wspóikierownic 
twa w ruchu spółdzielczym, wytężą wszyst­
kie możliwe siły, ażeby wypełnić zadania, ja­
kie stoją przed ruchem spółdzielczym i oży­
wić ten ruch właściwą ideologią.

Wchodząc :w  skład jednolitego ruchu zawo­
dowego. który nastawił się w pierwszym rzę­
dzie na odbudowę zrujnowanego przez oku­
panta kraju — zorganizowani pracownicy 
spółdzielczy wni isą do ogólnego ruchu zawo­
dowego właściwą atmosferę współbudownic- 
tw a i wsp ó łk i e ro wn iot w a i swoją wytężoną 
prapą będą dawać' przykład irniym odłamom 
ruchu zawodowego. ' w. m.

Do żołnierza nad Odrą
Albo  —  alb/).
Albo będziemy te spraw y rozwiązywali w 

teoretycznych rozważaniach, dzieląo włos na 
cztery ezęśei —  albo postawim y jasno, bez ob- 
słonek. Przeraźliwie jasno, bez żadnych „ale" 
•— jak  stara, wcale nam. nie potrzebna, ziry­
towana ciotka sanacja, która siedząc za gra­
nicą „ma za zle“. Dla nas, dla „tutejszych“, 

• nmciumpanie, którzyśm y na własnej skórze, 
odczuli hitlerowski bat i topór katowski —  
to kwestia życia, i śmierci, a nie żadne niby  
to polityczne dalekowzroczne kalkulacje i kom  
binacje.
L JV  nie m y  —- lecz N iem cy chcieli wojny. 
Wszyscy N iem cy od gefreitra Fuehrera aż do 
ostatniego berlińskiego dorożkarza włącznie. 
Każdy Mueller, Krause, Schultze, Schultz, 
Scholtz, Scholke, Schmidt, Maier, Meyer, i 
Lohmcyer  —  chcieli wojny. N a 100 N iem ­
ców, czterdziestu pracowało w rolnictwie, 55 
to Przemyśle, handlu itp. a 5 proc. najrasow- 
szych germańców  — ’ to SS, S A , Schupo, Kri- 
Po i Gestapo.

N iem cy chcieli wojny i uderzyli wpierw na 
Polskę. r 0 katastrofie wrześniowej, na  roz- 
kuz Fuehrera, zwaliło się na polskie ziemie 
Przeszło 5 milionów niemieckiego pludractwa  
do Baltendeutschów i Wolgadeutschów wlq.cz- 
rl le< zapaskudzając Wielkopolskę, Pomorze, 

tąsk i obszary przyłączone do Rzeszy. Po ma 
g°wych egzekucjach, rozpoczęło się. masowe wy 
rzucanie P o l a k ó tz ziem zachodnich do „Ne- 

*nlandu'\ c zy ’ , zw. Gen. Gubernatorstwa,

a oprócz tego fabrykacja najgorszej hołoty 
pod słońcom „Xolksdeut$chów". Jako że sam  
Fuehrer także, a jakże austriacki „Xolks- 
deutsch“ był.

Po pobiciu F rancji rozpoczął się drugi etap. 
W ielki gefrajter, któremu łatwe zwycięstwa  
uderzyły na mózg, ehoąc. naśladować małego 
kaprala, pod hasłem „ratunku Europy“ rzu­
cił 'się na Rosję, wzywając w szystkie germań­
skie ludy „do walki przeciw /odwiecznemu 
wrogowi germańskiemu“ -— przeciw Słowian-  
szczyźuie.

L eży przede mną nr. 7 miesięcznika, „Der 
Norden“ z lipca l H i  r. W artykule dr. Hansa 
Schweizera, U ntcrsturm fuehrera S S  p. t. „Die 
germanischen Freiwilligen der W ąffen  S S “ 
czyli „Ochotnicy germańscy oddziałów S S “—  
esesmańiec pieje o *„walecznych.“ czynach wsze 
lakiej hołoty spod czarnej płachty i znaku tru  
piej czaszki, legionów flamandzkich, holen­
derskich, norweskich, szwedzkich i duńsaiek, 
wysławi j ic Leona na czet„ sztur­
mowej brygady „Xallonia“, walczącej na fron  
cie wschodnim.

Propaganda jerychońskiej trąby Goebbelsa 
i . H immlera dociera wszędzie. Powstają jak  
grzyby po deszczu brygady i dywizje ochotni­
ków W affen  SS, z  mętów i pospolitego drań- 
stwa, pod nazwą „legionów" - Kroatów, m u­
zułmańskich Bośniaków, a także „galicyjska 
dyw izja W affen  S S “. N aw et Albańczycy pcha 
ją  się pod czarny sztandar z trupią er ostka.

Dlaczego? Jakaś to wielka idea łączy i pro­

w adzi, te hordy zw ykłych kajdaniarzy, mor­
derców i zdrajców  —  od Ostendy aż po Rygę, 
Lwów i brzegi A driatyku?

Poznajcież Niemców! Poznajcie ich dokład­
nie, według ich własnych słów i czynów—

Tą wielka idea — ,to  zjednoczone państwo 
germańskie pod przewodem Adolfa  Hitlera, 
Fuehrera wszystkich Germanów —  pisze do­
słownie esesmańiec dr. Sehweizer.

Idea  —  której na przeszkodzie stoi Zwią­
zek Radziecki. j

A  'więc w walce przeciw „technisierte ftert- 
sche U rkra ft" czyli przeciw „zmechanizowa­
nemu zwierzęcemu żywiołowi", ' ja k  nazywa  
Czerwoną Arm ię niemiecki esesmańiec, mają 
pod przewodem Niemców zjednoczyć Się wszyć 
stkie szczepy germańskie. Europy i wszystko, 
co żyje iftdzą rabunku, i  wszelkiego’ łajdactwa 
od N arvik i/D unkierki aż po wybrzeża Adrin- 
tyku.

Dla tej idei dym iły kom iny Majdanków i O- 
święcimiów., gdzie zginęło więcej ludzi niż pa­
dło na dalekich frontach w tej wojnie polegbjch. 
żołnierzy. N a  imię im : Legion Męczenników  
Narodów P.okój M iłujących!

Teraz w niemieckim, ciasnym Xaterlandzie, 
w garnku germańskiip. wre. Ciasno im  się zro­
biło pod pokrywą. T łu m y  Niemców próbują 
przedostać się z powrotem na wschód. Jest tb 
perfidna robota niemiecka. Chodzi im  o to, by 
jak  najwięcej Niemcóio przessmuglować na 
nasze polskie ziemie zachodnie. Jako tubyl­
ców, stałych mieszkańców. , f

Potęga krzyżacko-pruskich Niemieo urosła 
na zaborze i  kradzieży, siłą i podstępem rdzeń 
nych polskich ziem na zachodzie. Mówi o tym  
historia i N iem cy o tym  wiedzą. Dziś —  gdy

polski żołnierz trzym a straż nad Odrą i Nissą  
—  każdy Niemieo to wróg. Przyczajona, peł­
zająca pokornie na brzuchu jadowita żmija.

Zapewne... Zrozumiałym jest, że polski żoł­
nierz widząc przed sobą „tylko ludzi“ („wir 
sind doch nur Menschen"...) w jPistaoi N iem ­
ców, usiłujących przekraść się poprzez grani­
cę do opuszczonych domostw, waha się— wał­
czy ze sobą ’ludzkie serce. Ale polski żołnierz- 
obywatel musi zrozumieć:

M y Palący nie walczymy \* pojedyńczym  
człowiekiem, z jednostką  - -  ja k  Niemcy, któ­
rzy mordowali miliony Polaków i innych na­
rodów w imię „gigantycznej idei“ gefra jtra  
Hitlera.

Ale wiemy, kto są Niemey i jako forpocz- 
ty  słowiańszczyzny m/umy nie tylko prawo, 
ale i  obowiązek, trzymając straż nad Odrą 
i Nissą.-na ziemiach zdobytych krw ią polskich 
żołnierzy u boku zwycięskiej Czerwonej Armei, 
na ziemiach, gdzie każda piędź przesycona jest 
krwią naszych praojców, —  baczyć, by zw y­
cięski wysiłek Słowiańszczyzny nie poszedł na 
marne.

Teraz albo nigdy! Oto hasło, które każdy 
żołnierz polski pamiętać musi, gdy u jrzy Nieni 
n r  przekradającego*się z Xaterlandu. Teraz 
albo nigdy  —  w historycznej chwili zwycię­
stw a Słowiańszczyzny nad hitlerowskim mor­
dercą Europy  —  postnwimy mocno nasze sto­
py na odzyskanych ziemiaeh. I  dlatego wszy­
scy Niemcy bez w yją tku  muszą iść joreez e 
polskiej ziemi. Za Tobą, polski żołnierzu stoi 
cały Naród. Musisz jako żpłnierz-obywatel pa­
trzeć na Niemców w Polsce — jastio, bez ob-

’ /W RON.
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Str. 4
Naparta spóidzicScia w Łodzi

'Odbyła się w Łodzi ogólno - krajowa
konferencja kierowników działów roltii- 

. r-ych w okręgach wojewódzkich „Spo­
łem".

Była to pierwsza tego rodzaju konfe­
rencja od czasu połączenia wszystkich od­
łamów' spółdzielczości w jednym Zwią­
zku.

Przedmiotem obrad były przede wszys­
tkim sprawy dotyczące akcji świadczeń 
rzeczowych w obęcnym seżonie. Stwier­
dzono, iż Związek „Społem L któremu 
państwo zleciło przeprowadzeń e całej 
akcji skupu ziemiopłodów z tytułu świa­
dczeń rzeczowych musi zmobilizować od­
powiednio duży aparat organizacyjny, 
aby wywiązać się sprawnie z powierzo­
nych mu zadań.

Kierownicy działów rolniczych w okrę ­
gach zapoznali się ze szczegółowymi in­
strukcjami w tej dziedzinie oraź doko­
nali wymiany myśli w oparciu o swe 
dotychczasowe doświadczenia w tym za­
kresie. Nadto omówiono szczegółowo 
sprawę premii rolniczych, sposób i wy so* 
kość ich ustalania jak i rozprowadzenia. 
Dużo uwagi poświęcono także sprawie

usprawnienia transportu kolejowego,
gdyż niedociągnięcia w  tej dziedzinie mo­
głyby spowodować znSczne stra ty  o ogól­
nokrajowym jak i gospodarczym znacze­
niu.

-   _

Przed ndwq kampaniq świadczeń rzeczowych
W  związku z rozpoczynającą się nową 

kampanią świadczeń rzeczowych Min. A- 
prowizacji i "Handlu przypomina, że . za 
dokonane dostawy rolnik otrzymuje na­
tychmiast po zdaniu ziemiopłodów po-

2 wycieczka oczonych polskich do ZSRR
WARSZAWA (Polpress). — Ambasa­

da RP. w  Moskwie organizuje szereg 
wycieczek krajoznawczych do głównych 
rezerwatów ZSRR.

Wycieczki są przeznaczone głównie 
dla uczonych botaników, zoologów, geo­
logów, mineralogów, . fizjografów i t. d. 
Mają one na celu zaznajomienie polskich 
kół naukowych z bogactwami przyrody 
ZSRR, nawiązanie stosunków z naukow y­
mi sferami radzieckimi, oraz gromadzę 
nie eksponatów dla polskich muzeów i 
zakładów naukowych.

Program wycieczek przewiduje zwie­
dzenie rezerwatów: astrachańskiego, k au ­
kaskiego, ilmeńskiego, pieczorsko-6łycz-

lak powstałe bawełna
ŁÓD2 (Po!nress). F rau  H orak tak kochała 

sw ego F uehrers. że córce swej n a  urodziny po 
darow ała po rtre t Hitlera* naturalnej wielkości.

To te-żT, gdy zMiża-la się godzina w yzw ole­
nia Łodzi — niem ieccy fabrykanci zaczęli w y­
wozić z fabryki do u.miłowanego V ateriam tu 
co cenniejsze części m aszyn, pa«y i —- co naj- 

. w ażniejsze turbiny, dające napęd fabryce.
Po tygodniach niezm ordow anej p ra ty  w 

m j trudni: ej szych w arunkach robotnicy  daw ­
nej fabryki „h err Horalka". dziś Państw ow ych 
Zaikładów W łókienniczych —  uruchom ili fa­
brykę.

P rzez cz te ry  m iesiące fab ryka  pracow ała 
bez dyrek to ra , prow adzona w yłącznie przez 
Radę Z akładow ą i k ierow ników  poszczegól­
nych oddziałów. D opiero niedaw no, gdy w ró­
cił z obozu oto. Arptoroziaik, sam  ongiś rotoo- 
cia-rz i w yb itny  działacz robotniczy — otoiął 
011 ku ogólnemu zadow oleniu k ierow nictw o 
fabryki.

W  celu o trzym ania odpow iedn i^  siły  pęd­
nej zam iast zrabow anych  turbin, p rzep ro w a­
dzony został z e’ektrow ni łódzkie! specjalny 
kabel. P raca  p rzy  doprow adzeniu go b y ła  n ie ­
zw ykle ciężka. R obotnicy P ań stw o w y ch  Za­
kładów  W łókienniczych m usieli w yrąbyw ać  
gruby  beton podłóg, m usieli w ykony w ać ucią­
żliw e prace ziem ne, k tó re  trw ały  około m;ie- 

asiąca. Ale chcieli bv dopływ  prądu b y ł w y ­
starczająco  sTny j bv ich fab ryka  m ogła p ra ­
cow ać na dwie zmiany. I dop:ęli# swego. Od 
25,cs!erwca przędzalnia i tkalnia poczęły p ra ­
cow ać bez p rze rw y  od 5 rano do 9 w ;ęczór

Chodźm y do przędzalni. Produktrie ona 4b's
— 5 tysięcy kilogram ów  przędzy dziennie. Po 
siada 68 tysięcy w rzecion i zatrudnia  1580 łu ­
dzi. W ydajność p racy  robotników  w zrosła na 
przędzalni od czasu w prow adzenia  system u 
akordow o - prem iow ego od 18% — 20% na 
w rzeciono - godzinę.

W  wielkić.i hali p iętrzą się bele baw ełny. 
Kiczem miękkie grube, b iałe kożuchy. W  po­
w ietrzu unoszą sie delikatne, zw iew ne, sre ­
b rzy s te  kłaczki. Je s t ich pełno. O siadają na 
w łosach, ubraniu, zdają się., p rzenikać do płuc
—  ot iakbv ktoś dm uchnął w olbrzym i dmu­
chaw iec. k tó ry  rozfnm ął na w szystk ie  s tro ­
ny...

R obotnicy w rzucają p ła ty  baw ełny  w  pasz­
czę o tw ieracza, wstępnego, k tó ry  .dosłow nie 
szarpie ją na kaw ałki. Potem  na specjalnych 
bębnach następuje proces oczyszczania b a ­
w ełny z kurzu i łupin. Ciągiem au tom atycz­
nym  baw ełna w ędruie te raz  na trzeoaki- gdzie 
robi się z nigi zw ój. Rozczesuje go zgrzeW ar 
ka, 'poczerń baw ełna  zw ija się w w ałek i spa-

Ewidencin fundacji Wyriz. Op. 
SpoK w Kielcach

Ka podstawie okólnika M inisterstwa P racy i 
Opieki Społecznej z dnia 19.6.1945 r. Nr 3/Norin 
U rząd W ojewódzki, Kielecki W ydział Opieki 
Społecznej zawiadam ia, że przystępuje do -prze­
prow adzenia ewidencji fundacji, m ających sie­
dzibę na terenie W ojewództwa Kieleckiego i 
wzywa członków zarządu fundacji, które przed 
1.9. 1939 r. znajdow ały się pod kontrolą Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej, aby nieza­
leżnie od ewidencji, o k tórej wyżej mowa, po­
rozumieli się w tym przedm iocie z D eparla: 
m rntem  Opieki Społecznej Ministerstwa Pracy 
I Opieki Społecznej.

da do gara. P o tem  baw ełna przechodzi przez 
taśm ow nice, w rzecienice. bv* w reszcie  na j - 
b raczuiaku stać »:ę iuż przędzą, nadającą  się 
do tk ^ n i.

Z podzćwem obserWuię zręczność robo t­
nic t.- zw. obciągaCzek. K ażda »  nich obsłu­
guję 54 szpulki. Zdejm ują gotow e, naw inięte 
szpulki, i nak łada ją  św ieże w tem pie tak bły; 
skawiczmy-rn. tak zręcznie podczas biegu ma- 
'szyny  naw ija ją  «>a nie niitikc —• że aż trudno 
uw ierzyć, że niektóre z nich pracu ją  tu za­
ledw ie od panu tygodni.

P aństw ow e’ Z akłady Włókieimrlcze, nie 
będąc jeszcze w stanie p rzerobić na w łasnej 
tkalni -całej produkcji sw ei przędzalni — część 
przerobione! p rzędzy oddają , m iastu na p o ­
trzeby  innych fabryk. I tak w czerw cu  Łódź, 
o trzym ała  od Państw ow ych  Zakładów  W łó­
kienniczych 25% ich produkcji.

skiego, ałtajskiego, barguziń6kiego i Al- 
ma-ata.

Bliższych informacji udziela Departa­
ment Szkół Wyższych Ministerstwa 
Oświaty.

świadczenie dostawy produktów rolnych 
oraz zapłatę w  gotówce — według cen 
urzędowych.
,/ Poświadczenie dostawy ziemiopłodów 
służy jako wyłączny dowód wypełnienia 
świadczeń. Na podstawie tego zaświad­
czenia < rolnik nabywa prawo do zakupie­
nia tytułem premii artykułów przemysło­
wych. Dostawca zobowiązany jest 
dostarczyć wymierzoną ilość ziemiopło­
dów w wyznaczonym terminie własnymi 
środkami transportowymi do składów 
spółdzielni względnie punktów zsypu lub 
stacji kolejowych..

N iewykonanie dostaw  obowiązkowych 
przewiduje karę  od 1 roku więzienia.

PosKa szkolą w niemieckim pałacu
(P o lp ress). —  W m ajątku Moszczenica .w 

piotrkowskim, stanowiącym do zakończenia 
wojny własność niemieckiego fabrykanta Ste­
fana Endera, mieści się obecnie polska 
szkoła.

Dziesięć dużych i pięknych sal przezna­
czono na sale wykładowe, pięć na pomoce 
naukowe, pozostałe zaś oddano nauczycielom 
na mieszkania.

Za czasów Endera szkoła mieściła się w 
7-miu ciasnych pokoikach, a nauczycielslwo 
mieszkały w jak  najgorszych warunkach, 
przeważnie w lokalach jednoizbowych, będą­
cych zarazem i kuchnią.

Aczkolwiek do szkoły Uczęszczało wiele 
dzieci robotników fabryki i urzędników ad­
m inistracji, Ender, rzadko bywający w Mo­
szczenicy, zupełnie nie interesował się szko­
łą, jej potrzebam i i p racą naticzycięli.

Dziś jest zupełnie inaczej. DziatwTa m ająca 
doskonałe w arunki zdrowotne, piękny park. 
w c iąg u “dwu miesięcy zdążyła pokochać swo­
ją szkołę i, jest z niej dum na. Szanuje fra\w 
niki, p ielęgnuje kwiaty i opiekuje się drze­
wami. Aby nie zniszczyć wspaniałych posa­
dzek parkietowych w pałacu chodzi w spe­
cjalnych papuciach.

Stojący do niedawna jeszcze bezużytecznie
K. B oergerow a | pałac niemieckiego fabrykanta dziś stał się

W  K R A J U
' POCIĄG B E Z PO ŚR E D N I

BRZEŚĆ— PO ZN AŃ .
W A RSZA W A  (P o lp ress). K u rsu jący  co 

d rug i dzień pociąg bezpośredni dla re p a tr ia n ­
tów  Brześć — Poznań  — od dn ia  9 lipca k u r­
su je  codziennie w zm ienionym rozkładzie.

O djazd z B rześcia o godz. 11,18, odjazd z 
W arszaw y W il. o 21,35, p rzy jazd  do Poznania  
— *Gorczyna o godz. 13.10.

W k ierunku  odw rotnym  odjazd z Poznania  
o 21,30, W arszaw y W il. 15.50, p rzy jazd  do 
B rześcia o 1,40.

N O W E  PO C IĄ G I P O D M IE JS K IE .
W A RSZA W A  (P o lp ress). M inisterstw o Ko 

m unikacji opracow-ało już  rozkłady jazdy  no­
wych pociągów dla ruchu  podm iejskiego na  
nieczynnych dotychczas lin iach  W arszaw-a —  
Sochaczew, W arszaw a —  M ałkin ia —  O stro­
łęka oraz W 'arszaw a —  M ińsk Mazowiecki.

U ruchom ienie pociągów n as tąp i po skom­
pletow aniu odpowiedniego tab o ru  —  parow o­
zów i wagbnów szerokotorow ych.

DAR W ŁAD Z R A D Z IE C K IC H  DLA W A R ­
SZAW Y.

W A RSZA W A  (P o lp ress). N a rozkaz Gene­
ra liss im usa  S ta lin a , wojskowre władze radzie­
ckie przeznaczyły ze swych zasobów jako  d a r  
d la W arszaw y 650 koni, 700 krów  i 450 świń.

D a r ten  P rezydium  R ady N arodow ej m. sć. 
W arszaw y  przekazało ad m in is trac ji gospo­
d a rs tw  rolnych i leśnych m, st. W arszaw y dla 
zagospodarow ania m iejskich ośrodków  rolnych 
odczuw ających dotkliw y b rak  żywego inw en­
ta rza .

'SA M O CH O D Y  DLA PO LSK I.
G DAŃSK (P o lp ress). W ażnym  zagadnie­

niem przy odbudowie portów  Gdyni iG dańska 
je s t tra n sp o rt . K ierow nictw u B iu ra  Qdbudowy 
P ortów  korzystało  dotychczas z w ynajętych 
samochodów, co znacznie podnosiło koszty 
tran spo rtow e i opóźniało dostawy.. O statn io  
przystąp iono  do zorganizow ania w łasnego t a ­
boru  Samochodowego. W  najbliższym  czasie

oczekiw ana je s t  pew na ilość samochodów cię­
żarow ych z dostaw am i U N R R A .

PO LA C Y "Z ŁOTW Y  PO W R A C A JĄ  DO 
K R A JU .

B IA ŁY ST O K  (P o lp ress). P U R  w B iałym ­
stoku zaopiekował się g ru p ą  264 Polaków  z 
Łotw y, k tó rzy  powrócili do Ojczyzny.* P rzeby 
w ali oni w Libaw ie, M itaw ie i W indaw ie na  
robotach, w ywiezieni przez Niemców. Przeszło 
sto osób z te j g ru p y  było skazanych na  k a rę  
śm erci przez hitlerow ców  i jedynie, k ap itu la ­
c ja  N iem iec u ra to w a ła  ich. W ładze n a  Łotwie 
ułatwdły Polakom  w yjazd do k ra ju .

Prenumerata pism na p e s z c ie
Celem umożliw ienia szerokim kołom czytelni* 

ków, rozsianych po najdalszych zakątkach k ra ­
ju otrzym ania w najkrótszym  czasie aktualnych 
czasopism, a tym samym uzyskania najśw ież­
szych wiadomości. Poczta wprowadza w niedłu­
gim czasie ułatw ienie prenum eracie czasopism.

Niezależnie od dotychczasowego sposobu p re­
num erow ania czasopism przez prenum eratorów  
bezpośrednio w w ydawnictwach, poczta zajmie

się pośrednictwem w prenum eracie czasopism. 
Czasopisma, wychodzące częściej niż raz w mie­
siąca będzie można zaprenum erow ać w każdym 
urzędzie i- agencji pocztowo-telekom. bez żad­
nych dodatkowych opłat za pośrednictw o w pre­
numeracie. W ydawcy chcący korzystać z pośred 
nictwa poczty w prenum eracie czasopism winni 
wydać wspólny cennik, podlegający zatw ierdze­
niu przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów.

pomieszczeniem szkoły, kształcącej przysz­
łych pracowników i pożytecznych obywateli 
odrodzonej Polski.

Życie w Gniewie
GNIEW  (P o lp ress). Nadwiślańskie, ma­

lowniczo położone miasto Gniew', posiadają* 
ce stary zamek Jana Sobieskiego, wraca  do 
tiorm alnego życia. Pomimo, że działania wo­
jenne wyrządziły w Gniewne poważne szko­
dy (60 proc. budynków padło  ofiarą ostat­
nich walk) uruchom iono w’ mieśrip wodo: 
ciągi, światło i gaz. ruszył przemysł. Do n a j­
ważniejszych placówek przemysłu gniew­
skiego należy Fabryka Maszyn Rolniczych. 
Fabryka Kawy. doskonale rozwinięty prze­
mysł tartaczny i rolniczy. Szkoła powszech­
na liczy przeskło 500 uczniów. Nauczyciel­
stwo gniewskie zorganizowało z własnej in i­
cjatywy szkołę zawodowa. Otworzony został 
duży nowoczesny szpital na 300 łóżek. 
O twarto bibliotekę publiczną.

Z wystawy „W arszawa oskarża"
W ystawa „W arszaw a oskarża11 w Muzeum Na­

rodowym cieszy się nadaP dużym powodzeniem. 
W m aju zwiedziło sale wystawowe 45.413 osób 
w' czerwcu zaś 30.000. W  ciągu m aia przybyło 
na wystawę 114 wyciećzek, w tym 32 wyciecz­
ki szkolne. W  czerwcu ruch wycieczkowy się 
zwięksrzył do 150 wycieczek, w czvm wycieczek 
szkolrłyeh było 112. Na ogólną ilość 75.413 o- 
sób, zwiedzających wystawę w ciągu dwóch 
Tniesięcy. w zespołach wycieczkowych zwiedziło 
ją 9.046 osób.

W ystawa będzie otw arta do końca lipca.

Re;*»sty»ir;w łmndlowych 
szkód wojennych

R ejestrację handlow ych stra t wojennych han­
dlu prow adzą izby przem ysłowo-handlowe, do 
których winny się zgłaszać zainteresow ane in­
stytucje, firm y lub osoby pryw atne. W e w łas­
nym interesie należy jak  najszybciej dopełnić 
rejestracji.

REWINDYKACJA MIENIA WYWIEZIONEGO 
DO NIEMIEC

Do W ydziału Rewindykacji i Odszkodowań, 
k tóry rozpoczął swą działalność w czerwcu, wpły 
nęły zgłoszenia z 562 firm . Ze zgłoszeń tych wv- 
nika, że Niemcy wywieźli z W arszaw y 40.468 
maszyn. 864 firm y wskazały dokładne adresy, 
dokąd maszyny ich zostały wywiezione. W ydzi.it 
Rewindykacji rozpoczął już staran ia  by w jak 
najkrótszym  czasie odzyskać wywiezione mienie. 
W artość maszyn, jakie Niemcy zrabowali, prze­
kracza pót miliona złotych przedwojennych.

W  Berlinie znaleziono 64 wozy tram w ajow e, 
wywiezione z W arszawy. T ram w aje te są w do­
brym stanie i w najbliższym  czasie będą sp ro ­
wadzone do stolicy.

ROBOTY REMONTOWE
BOS przystąpiło do uporządkow ania powąz­

kowskiego cm entarza wojskowego, oraz tras ko-' 
m unikacyjnych.

Poza tym przystąpiono do rem ontow ania szpi­
tali: przy ul. T am ka (szpital św. Kazimierza, 
Leszno 143 (Karola i Marii), szpitala dziecięce­
go przy ul. K opernika. Dermatologicznego przy 
ul. Koszykowej 82 i na P radze przy ul. Sieunic- 
kicj 15.

P rzystąpiono również do rem ontu budynków  
Politechniki W arszaw skiej, Komendy Miasta i 
d a w n e g o  S ą d u  W o js k o w e g o .

Z frontu osadniczego
W ałcz. P ow iat W alcz oczekuje na  103)00 

rodzin rolniczych i 2,000 rodzin m iejskich . — 
Szczególnie dobrze przedstaw iają sie w arunki 
d la  osadników  rolników  i d la  wszelkiego ro ­
dzaju  rzem ieślników  i fachowców w m iastach , 
d la  k tó rych  zapew nione są  kom pletnie i dosko­
nale urządzone w arsz ta ty . T ak  sam o lekarze, 
felczerzy, położne i p ie lęgn iark i m iałyby na 
teren ie  pow iatu  olbrzym ie możliwości osadni­
cze. C zekają na  nich doskonale urządzone i za­
opatrzone w  najnow sze narzędzia  gab inety  le ­
karsk ie .

*
* *

Złotów. —  W  powiecie złotowskim może o- 
' ść około 10.000 rodzin rolniczych. 2.000 ro­

dzin m iejskich. Do m ia s t konieczne je s t skie­
row anie robotników  przem ysłow ych z dziedzi­
ny  przem ysłu  rolniczego, m echaników  i elek­
tro techników .

*
*  *

\  T rzc ianka. —- W  powiecie oczekuje się n a  
2.00Ó rodzin osadników  w iejskich  i 1.000 ro­
dzin m iejskich wszelkich zawodów.

i** *
P ila . —  W P ile potrzeba dalszych 1.000 ro­

dzin m iejskich —  szczególnie fachowTców m e­
chaników  i elektrom onterów . Z te ren u  w szyst­
kich w ym ienionych pow iatów  N iem cy prze­
nieśli się na  zachód za linię Q dry, tak , że po­
zostały tylko nieliczne g ru p y  robocze.

Łódź. —  Z te ren u  w ojew ództw a łódzkiego 
w-yjećhało do dn ia  • 30 czerw ca b. r . ogółem 
n a  ziemie zachodnie 44.770 osób.

** *
Kielce. — A kcja  przesiedleńcza z tren u  wo­

jew ództw a kieleckiego objęła w o sta tn ie j d tiia  
dzie czerw ca 7.708 osób, w ysłanych w  w ięk­
szości n a  teren  Ś ląska Opolskiego. Do końca 
czerw ca w yjechało z Kielecczyzny na  zachód 
63.392 osób.

*
Ł ignica. —  N iem cy zostali całkoYńcie usu­

nięci z L ignicy  i Terenów okolicznych. N iem ­
ców pod espo rtą  W ojska Polskiego tra n sp o r tu ­
je  się aż do g ran icy  Rzeszy. P a s  nadg ran iczny  
je s t ju ż  zupełnie „oczyszczony" z Niemców i 
obsadzony przez oddziały wojskowe.

A kcja  w ysied lan ia  Niemców na  całym  te re ­
nie* Dolnego Ś ląska trw a . Pew ien procent 
Niemców pozostanie we W rocław iu, gdzie będą 
przebyw ali w  obozach pracy, pom agając  w u- 

I ruchom ieniu przem ysłu.
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